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zgas łe j g w i a z d y z mg ławicą j uż istniejącą, /.atom z j awi sko 
to b y ł o b y p o d o b n e do o b s e r w o w a n e g o w m i n j a t u r z e ana lo­
g i cznego z j awiska m e t e o r ó w n a ziemi, k t ó r e w p a d ł s z y w a tmo­
sfero z iemską r o z ż a r z a j ą s ię i n a w e t czasem ulatniają . T a k ą 
jes t h ipo teza Seol igora , dość, dziś r o z p o w s z e c h n i o n a , k t ó r a 
j e d n a k mus i a ł a już u l e g a ć l i cznym p o p r a w k o m i do t ąd jesz­
cze w s z y s t k i e g o w s p o s ó b z a d o w a l a j ą c y n i e t łumaczy . Is tn ie ją 
też i teorje , k t ó r e z j a w i s k o gwiazd n o w y c h t łumaczą zapo-
moeą p r z y c z y n w e w n ę t r z n y c h u w a ż a j ą c je n i e j ako za wyn ik 
p e w n y c h eksp lozy j , p o w s t a ł y c h w łonie g w i a z d y , T u na l eży 
h i p o t e z a © u s t a w a L e Bon ' a , k t ó r y p r z y c z y n y z jawiska s z u k a 
w n o w o p o z n a n y c h ź ród łach ener.gji u ciał p romien io twór ­
czych, widząc w z j a w i s k a c h gwiazd n o w y c h m a s o w e roz­
p r z e d a n i e się związków chemicznych w p r n m a t e r j ę , ana lo­
giczni ' ' do r o z k ł a d u a t o m ó w w p r o m i e n i a c h k a t o d o w y c h , 
ciałach r a d j o a k t y w n y c h i t. d. 

J a k k o l w i e k więc dzis ie jsza wiedza a s t ronomiczna nie 
w y p r a c o w a ł a ani pod k a ż d y m względem zadowala jące j teorji 
k o s m o g o n i c z n e j ani też teorji wyjaśnia jące j we wszys tk ich 
szczegó łach z j awi sko g w i a z d n o w y c h 1 , to j e d n a k u t rwa l i ł a 
się w c iągu X I X wieku — i to nie bez p e w n y c h s łusznych 
p o d s t a w n a u k o w y c h — w i a r a w kole jne b u r z e n i a i t w o r z e n i a 
s ię św ia tów, wiara k t ó r a w y z n a w a ł w X \ T l ~ t y m wieku już 
FonliMiclle. a w X V I I I - t y m Kant. P o ś r ó d filozofów, myśl 
o c iągłych ewoluc jach i dyssoluca jch świa tów, rozwi ja ł 
w wieku XIX- tym już d o s y ć wcześnie filozof angie l sk i Her ­
bert, Spencer , w swoich »P ie rwszych z a s a d a c h * 2 z r. 1862. 

1 'rzyjąwszy to wszys tko , j a k o p r a w d y n a u k o w e , j e s t e śmy 
ciągle j eszcze ty lko n a poz iomie myśli l l e r a kii ta i g reck ich 

' O w s p ó ł c z e s n y c h teor jaeh k o s m o g o n i c z n y c h i z d o b y c z a c h a s t r o -
i x H i t j i V, lat, o s ta tn i ch i n f o r m u j ą : H a r t m a n n > A s t r o n o m i e » w w y d a w ­
n ic twie >lśultur (1er G e g e n w a r t * (praca z b i o r o w a ) 1921. 

N e w c o i n b - E n g u l m a n n , P o p n l i i r e A s t r o n o m i e , s cc l i s t e Ąuf lage , 1921, 
rozd'ii:.! o k o s m o g o n j a c h , s tr . 760—800. 

IJerget, Le ciel , 1923, r o z d z i a ł o p o w s t a w a n i u i e w o l u c j i światówr 

str . t<»:t 175. 
. lean Bos l er , L ' é v o l u t i o n dos é to i l e s , 192B. E l i s S t r o m g r e n , Die 

Die l i î n i p l p r o b l è m e d e r m o d e r n o n A s t r o n o m i e , J92r>. 
" s p e n c e r , P i e r w s z e z a s a d y . Rozdz ia ł » D y s s o l u c j a « w w y d a n i u 
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»fizyków« o kolej hem p o w s t a w a n i u i b u r z e n i u ś w i a t ó w , 
a d a l e k o n a m jeszcze s t ąd d o stoickiej a p o k a t a s t a s i s , g d z i e 
ś w i a t y n o w o pows ta j ące by ły p o w t ó r z e n i e m tych, k t ó r e ist­
n ia ły . Otóż z o b a c z y m y teraz , j ak myśl n o w o ż y t n a dosz ła 
i d o tej koncepcj i S to ików. 

I I . P o w r a c a n i e ś w i a t ó w j e d n a k o w y c h u B l a n -
q u i ' e g o i N i e t z s c h e g o . 

Rewoluc jon i s t a i k o m u n i s t a f rancuski L u d w i k A u g u s t 
B l a n q u i (1805—1885), k tó ry t rzydzieści ki lka lat swego życia, 
z resz tą dość d ług iego , p rzes iedz ia ł w więzieniach i miał tam 
d o ś ć czasu d o r o z m y ś l a ń n a d znikomością s p r a w ludzkich, 
w y d a l w r. 1872 w P a r y ż u r o z p r a w k ę pod ty tu łem: »0 wiecz­
ności p rzez g w i a z d y (L ' é t e rn i t é p a r les astres*) . R o z p r a w k a , 
l icząca 76 s t ron i c d r u k u , b y ł a p i saną w j e d n e m z j ego miejsc 
uwięz ienia we forcie T a u r e a u . Autor , k tó ry zresztą miał za 
sobą s tud ja p r a w n i c z e i medyczne , okazu je w p racy dość 
ś r e d n i e wiadomośc i z chemji i fizyki, z dzieł a s t ronomicznych 
z n a ty lko Lap lace ' a i p o z a t e m nie wie o tern, iż wyg ła sza 
z d a n i a , k t ó r e by ły w y p o w i e d z i a n e j uż p r z e d wiekami , i to 
nie w j a k i m ś świecie p o p r z e d n i m , ale właśnie w t y t n s a m y m ; 
d o k tó r ego obecnie należał i B lanqui . Wszechświa t u w a ż a 
za n ie skończony , wie o tern, że odległości gwiazd s ta łych są 
o lb rzymie , że te g w i a z d y są to słońca p o d o b n e d o n a s z e g o , 
j a k k o l w i e k n i ek tó r e z nich j ak Syr jusz , są se tk i r a z y więk­
sze od n a s z e g o , zna p i e rwsze zdobycze ana l izy s p e k t r a l n e j , 
wykazujące , iż wszys tk ie ciała n iebieskie z b u d o w a n e są z tych-
s a m y c h p i e rwia s tków, k tó re z n a m y na ziemi, a k tó rych liczba 
wynos i ła wówczas 64-(dziś u s t a l o n a os ta tecznie na 92). Słońce . • 
n a s z e u w a ż a za gwiazdę , k t ó r a się chyl i k u s w e m u końcowi. 
W s z a k wys tępu ją na n iem p lamy , dowód, iż w p łonącym 
t am wodorze , zaczynają się w y t w a r z a ć l u k i ; te p l a m y będą 
się powiększa ły i u t r w a l a ł y . P r z y j d z i e czas, w k t ó r y m się 
s k o ń c z y to p a n o w a n i e m o r z a p łomieni , w miejsce p łonącego 
wodoru , wys tąp i j ego połączenie z t lenem woda, k tó ra z po­
czątku we formie k łębów p a r y wodne j będzie swoją masą 
dus ić konającą gwiazdę , a k tó re j o s t a t ecznym w y r a z e m będą 
morza . N a s z a p l aue t a , z a p a d n i e w noc wiekuistą . Ale zan im 
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przy i i i ' i f ton kon iec fa ta lny , l u d z k o ś ć będz ie miała czas 
nauczy*' -de jeszcze wielu rzeczy. 

|)/,ieło Laplaee 'a w wielu szczegółach nie z a d a d w a l a 
au to r a . Widzi, iż ten g e n j a l n y m a t e m a t y k , ile r a zy porzuc i 
g r u n t m a t e m a t y k i , s ta je się p o w i e r z c h o w n y i nie robi sob ie 
z n i e / cm wielu s k r u p u ł ó w . Morza płomieni , tak świe tn ie 
r e p r e z e n t u j ą c e ma te r j ę , nie m o g ą k o r z y s t a ć z p rzywi le ju 
wieczności . W mater j i wiecznemi są ty lko n a j p r o s t s z e sk ład­
niki, p i e rwias tk i , wszelkie zaś formy połączeń czy wznios łe 
czy s k r o m n e są p rzemi ja jące i pod leg łe zniszczeniu. G w i a z d y 
rodzą sic, świecą i gasną , a - j a k o węd ru j ące g r o b y , p r a w u 
g r a w H a r p podlega ją w c i ą ż >-lleż in i l ja rdów tych t r u ­

p ó w •dodowaciałych wlecze - się w ciemnej p rzes t rzen i , 
czek a p t e godz iny zniszczenia , k t ó r a będz ie z a r a z e m godziną 
zmar ł wy eh ws tan ia « Bo wszys tk ie one wraca ją do życ ia ; 
n a t r a f i w s z y na i nne p o d o b n e , zderza ją się i w y t w a r z a j ą 
morza płomieni , k t ó r e u la tn ia ją jo momen ta ln i e , O w o »pan-
d o m o i i h i u H ani na chwilę j e d n a k nie p rzes t a j e p o d l e g a ć 
p r a w o m n a t u r y . Masy bowiem w p r o w a d z o n e w s tan g a z o w y 
p o c h w y c o n e przez siłę g r awi t ac j i g r u p u j ą się znowu w m g ł a ­

wice, wirujące pod w p ł y w e m impu l su zde rzen ia i wy twa­
rza ją z n o w u p l ane ty . A u t o r nie jest w p r a w d z i e pewny , czy 
a k u r a t n i o wszys tko t ak się dzieje. » Est -ce bien e x a c t e m e n t 
ainsi que r e n a i s s e n t les m o n d e s ? J e ne sa i s« a . Ozy j e d n a k 
się zderza ją całe g r u p y , czy ty lko d w a sys t emy , czy ty lko 
cen t ra lub ogn i ska , p e w n e jost, iż g w i a z d y zgas łe rozpa la j ą 
się na nowo, g d y ż inaczej wkró tce śmierć i noc z a p a n o w a ­
ł a b y nad świa tem. R o z p a l e n i e zaś w y t w a r z a się p rzez za­
m i a n ę ruchu w c iepło ; m imo tej p r z e m i a n y ruch w zupeł­
ności nic us ta je , g d y ż jes t on ty lko wyn ik iem o g ó l n e g o 
p r z y c i ą g a n i a , a to c h y b a n i g d y nie znika. 

P o d o b n e zde rzen ia nie raz ty lko zachodzą ; k a ż d a 
z g w i a z d p rzechodz i ł a mi l ja rdy is tnień, a ma ter ja ich mie­
szała sie ze sobą n i e u s t a n n i e tak, iż n i ema ani j e d n e j , 
k tó ra nie s k ł a d a ł a b y się z ma te r j a tu innych. » Każda 
piędź v.jemi, po k tóre j s t ąpamy , była sk ł adn ik i em ca łego 
wszechświa ta , ale j es t to świadek niemy, k tó ry nie opo-

1 H!;iii<iui, L 'é tern i té par les a s t re s , str. 8». 
T a m ż e , str . 3ò. 

w i a d a o tern, co widział we W i e c z n o ś c i 1 . T y c h p o ż a r ó w 
ś w i a t ó w oczywiście nie widzTmy; wszys tko , co przez lunetę 
dos t r zec możemy, to j a k a ś d r o b n a n i edos t r zega lna jasność . 
Tak ich zaś p l a m j a snych te leskop dos t a rcza tiam tysiące, 
A u t o r nie sądzi nawe t , aby te p o ż a r y świa tów miały być 
w związku ze z jawisk iem gwiazd nowych . Z j awi sko gwiazd 
n o w y c h u w a ż a za fenomeny d r u g o r z ę d n e , k tó re można roz­
maicie t łumaczyć , czy to wybuchom wodoru, czy spadk iem 
k o m e t y lub coś p o d o b n e g o . Budowę sys temów s łonecznych 
p r z e d s t a w i a sobie a u t o r wszędzie we wszechświecie j edna ­
kowo . W k a ż d y m sys temie gęstości p l ane t muszą sic s top­
n i o w a ć wedle lego s a m e g o po rządku , tak iż p lane ty po­
d o b n o są do siebie nie wtedy, gdy należą do te ..MI s a m e g o 
słońca, lecz g d y odpowiada ją sobie co do poi zadku we 
wszys tk ich g rupach . Bo wtedy posiadają j e d n a k o w e warunk i 
ciepła, świa t ła i gęstości 

Do tychczas a u t o r w zasadz ie nie powiedział wiele no­
wego. Ale da lsza część w y w o d ó w jes t c iekawsza . P r z y r o d a 
ma do dyspozyc j i skończoną ilość ciał p ros tych : a u t o r prze­
czuwając , że najbl iższa p rzysz łość o d k r y j e da l sze p ie rwias tk i , 
z a o k r ą g l a ich liczłję do 100. P r z y tak niewielkiej ilości pier­
wias tków, nie ł a t w o u z y s k a ć taką różność k o m b i n a r y j , aby . 
niemi za ludn ić n ieskończoność . P o w t a r z a n i e za tem staje się 
koniecznością. I lość j akośc iowo różnych kombinncy j ze 100 
j akośc iowo różnych e lementów nie może być n ieskończona . 
W tym k i e r u n k u za tem świa t zyskuje pewną gran icę . Muszą 
is tnieć p e w n e kombinac j e typowe , a inne będą ty lko ich ko-
p jami . W p r a w d z i e k a ż d e g o p ie rwias tka jest ilość nieskoń­
czona, ale p o n i e w a ż skończoną jes t ilość ich różnic j ako­
ściowych, p r ze to musi p o w s t a ć ty lko skończona ilość typów 
różnych świa tów g w i a z d o w o - p l a n e t a r n y c h . Każdy typ będzie 
mia ł n ieskończenie wiele r e p r e z e n t a n t ó w , p e w n e bowiem 
t w o r y będą do siebie ty lko p o d o b n e (»menechmes , ) inne 
będą wpros t i den tyczne (»sosies«). W b u d o w i e gwiazd po­
d o b i e ń s t w o i p o w t a r z a n i e się s t anowi regułę , różnice i nie­
p o d o b i e ń s t w a należą, do wyją tków. Należy więc w budowie 
świa ta p rzy jąć ori/tjinały i ko/>ji% tych ostatnich, mnogość 

1 T a m ż e , str. 4L 
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n ieskończoną . P o w y ż s z e r o z u m o w a n i e tyczące się ś w i a t ó w 
należy odnieść t a k ż e d o is to t żyjących. Z i e m i a - s o b o w t ó r po­
wta rza d o k ł a d n i e w s z y s t k o , co jes t w p i e r w o w z o r z e , j e s t 
d u p l i k a t e m , w k t ó r y m nie b r a k niczego. Ale op rócz d u p l i k a t ó w 
wie rnych są t akże mi l j a rdy ziem mnie j l u b więcej p o d o b ­
nych Pon ieważ ziemia j e s t trzecią z r z ę d u p l ane t ą w n a s z y m 
układ/i*-, a wszys tk ie u k ł a d y mnie j więcej w e d ł u g j e d n e g o 
b u d o w a n e są s chema tu , p r z e t o we wszys tk ich g r u p a c h t rzec ia 
p l a n e t a m a s i lne s z a n s e n ie różn ien ia s ię znaczn i e od ziemi. 
P o d o b n i e i l u d z k o ś ć o b o k kolei i d e n t y c z n y c h p rzechodz i 
n i e skończen ie wiele o d m i a n . W k a ż d e j s e k u n d z i e życia o t w i e r a 
się p r z e d rodza jem ludzkim tysiące r ó ż n y c h d róg , z tych 
l u d z k o ś ć wyb ie r a jedną , inne porzuca . Z a r ó w n o w y b r a n e 
j ak i wszys tk ie p o r z u c o n e by ły już raz o d b y t e . T o s a m o 
dzieje się z k a ż d y m człowiekiem p o j e d y n c z o . Każdy pos i ada 
niczl iezenie wielką ilość w a r j a n t ó w s w e g o życia, k t ó r e wszyst­
kie r ep rezen tu j ą j ego osobę, ale k a ż d y p r z e d s t a w i a ty lko 
j e d e n z u ł a m k ó w j e g o p rzeznaczen i a . Wszys tk i em, czem się 
m o g ł o być tu t a j , j e s t się gdz ieś indziej >. B o n a p a r t e nie 
z a w s z e będz ie w y g r y w a ł b i t w ę p o d M a r e n g o , Angl icy n ie 
zawsze- wygra j ą pod W a t e r l o o . 

Autor n ie wyk lucza wolności woli ludzkie j w swoich 
r o z w a ż a n i a c h , p o d o b n i e zresz tą j ak O r i g e n e s . I d e n t y c z n o ś ć 
s t a n u począ tkowego g w a r a n t u j e t ożsamość da l s zego s z e r e g u 
ty lko jeśh chodzi o p r z y r o d ę mate r ja luą . «Ale w a r j a n t y za­
czyniają się z chwilą p o j a w i a n i a się istot, o b d a r z o n y c h duszą, 
k t ó r e mają wole, inaczej mówiąc k a p r y s y * . Wśród tych róż­
nych w a r j a n t ó w będą i tak ie , k t ó r e nie będą różnić się od 
s iebie ani na jo tę . Tych n a t u r a l n i e j es t t a k ż e m n o g o ś ć n ieskoń­
czona , a k a ż d a i n k a r n a c j a żyje w ó w c z a s życiem zupe łn ie 
t e m s n m e m co w p o p r z e d n i c h »awa ta r ach« . T y l k o liczba wa­
r j an tów dziejów ludzkośc i nie p r z e k r o c z y pewne j skończone j 
w a r t o ś c i ą ) , bo i l iczba cz łonków tych ludzkośc i j es t za k a ż ­
d y m • c e n i skończona . 

Autor nie ty lko j e d n a k u t r z y m u j e , że wszys tk i e możli­
wości n a s z e g o życia, rea l izują się w żywotach innych cza­
sów, a l e że n a w e t >równocześnie w k a ż d e j obecnej sekun-

• -Tout ce q u ' o n aura i t pu ê tre ic i -bas , o n l 'est, q u e l q u e part ail­
l e u r s . , Mr. ,S7. 
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•dzie człowiek p o s i a d a mi l j a rdy s o b o w t ó r ó w bądź to rodzą­
cych sie 7 bądź umiera jących , bądź takich, k tó rych wiek przed­
s t a w i a wszys tk ie szczeble z s e k u n d y na s e k u n d ę od n a r o ­
dz in aż do ś m i e r c i * l . Tu przecież rzecz dochodzi do j a sk ra ­
w e g o a b s u r d u i z d u m i e w a ć się t r zeba , iż a u t o r nie z a d a ł 
sob i e py tan ia , d laczego żyjąc równocześn ie w n ieskończen ie 
wielu miejscach n a r a z , czu jemy się obecnymi j e d n a k ty lko 
w j e d n e m miejscu p rzes t r zen i . Ż a d e n przecież człowiek nie 
m a świadomośc i swej równoczesne j wszechobecności w na j ­
rozma i t s zych zaką tkach świa ta . Najwidocznie j wszys tk ie te 
•sobowtóry są t y lko nim j e d n y m w d a n e m miejscu obecnym. 
Niedorzeczność wynik ła stąd, iż a u t o r całe r o z u m o w a n i e , 
k t ó r e s tosował d o n i e skończonego czasu, odnosi teraz do 
n ieskończone j równoczesne j p rzes t rzen i . »Liczba naszych 
s o b o w t ó r ó w j e s t n i e skończona w czasie i w p r z e s t r z e n i e 1 . 
I p o d o b n i e mówi p r z y końcu dzieła kilka razy . »Żadna 
chwi la nie up łyn ie w przyszłości , a b y mi l ja rdy naszych jaźn i 
n ie rodz i ły się, nie żyły i nie u m i e r a ł y * 8 . Ale z o s t a w m y na 
r az ie u w a g i k r y t y c z n e n a boku , a wróćmy do da l szego ciągu 
myś l i B l a n q u i ' e g o . A u t o r w z a k o ń c z e n i u zwraca u w a g ę na 
p e w n e wa lo ry p r a k t y c z n e swego na świa t pog lądu . Czyż 
nie j es t p r zy j emn ie — py ta — widzieć się na tysiącach 
g l o b ó w w t o w a r z y s t w i e osób u k o c h a n y c h , k tó re dziś już są 
ty lko wspomnien iem. »Ale w g runc i e rzeczy ta cała wiecz­
ność p rzez g w i a z d y jes t pe łna melancholj i , a jeszcze smut­
n ie jsze to oddz ie len ie ś w i a t ó w b r a t n i c h p r zez n i e u b ł a g a n e 
b a r j e r y p rzes t r zen i . Bo wszys tk ie te za ludnienia świa tów 
mijają nie wiedząc o sob ie< 4 . T u widać, że pociecha, j aką 
czerp ie więzień ze swoich rozmyś lań , nie zupełn ie go zado­
wala . I mówi p r a w i e j a k b y siebie mając n a myśli , że nie­
j e d e n o d d a ł b y wszys tk ie swe s o b o w t ó r y w ilości n ieskoń­
czone j za 3—4 la t dope łn i en i a w edycji bieżącej . R o z p r a w k a 
kończy się uwagą , że w świecie n i ema ż a d n e g o pos tępu . 
T p r z y s z ł o ś ć będz ie świadk iem ignoranc j i , g ł u p o t y i okru-

1 »11 (człowiek) a s i m u l t a n ć m e n t , par mi l l iards , :i c h a q u e s e e o n d o 
próserite , d e s sos iea , qui na i s sen t , d 'autres qui n ieurent , d'autroH dont 
I'i'ige s 'echelo i i i ic dc genomic on Hoconde, d e p u i s RU itnin.-'anee j u s q u ' 
a sa n iort« , s tr . 70. 

' T a m ż e , str . 74. ' T a m ż e , str. 72. 1 Tam/ .e , s i r . 75. 
K w a r t a l n i k f i lozof iczny. 24 



ciefistw naszych d a w n y c h wieków. To, co n a z y w a m y postę­
p e m , p r z y w i ą z a n e jes t d o k a ż d e j ziemi i r a z e m z nią zn ika . 
»Wszedz ie ten s a m d r a m a t , t a s a m a d e k o r a c j a n a tej s a m e j 
c iasnej scenie, l u d z k o ś ć ha łaś l iwa , n a d ę t a swą wielkością, 
u w a ż a j ą c a się za wszechświa t , a s k a z a n a n a to , a b y w k o ń c u 
z a t o n ą ć w r a z ze s w y m g lobem, k t ó r y z n a j w i ę k s z y m wst rę ­
tem znosił c iężar jej pychy . W s z e c h ś w i a t p o w t a r z a się bez 
k o ń c a i k roczy w miejscu. Wieczność o d g r y w a spoko jn ie 
w n i e s k o ń c z o n o ś ć t e s a m e p r z e d s t a w i e n i a * 1 . 

R o z p r a w k a B l a n q u i ' e g o u t o n ę ł a b y w m o r z u n iepamięc i 
l udzk ie j n iewątp l iwie , j a k i wiele innych rzeczy, g d y b y nie to, 
że w ki ika lat p o niej wys tąp i ł n o w y a p o s t o ł idei wiecznego 
p o w r o t u w postaci F r y d e r y k a Nie tzschego , p rzez co zwró­
cono l e ż u w a g ę i na j e g o p o p r z e d n i k ó w . W y s u w a n o w lite­
r a t u r z e f rancuskie j kwest ję , o ile Nie tzsche w swej koncepcj i 
»der ewigen W i e d e r k u n f t des Gleichen« b y ł o r y g i n a l n y . 
Foui ł l e w y r a ż a p r z e k o n a n i e , że Nie tzsche mus ia ł znać bro­
s z u r ę B lanqu i ' ego , g d y ż myśl i j ego w y k a z u j ą wielkie podo­
b i e ń s t w o d o w y w o d ó w t ego os ta tn iego . Dowiedz ieć się zaś; 
m ó g ! o niej choćby z L a n g e g o : >lltstovji ma te r j a l i zmu« , k t ó r y 
p rzy o m a w i a n i u p o g l ą d ó w Lukrec ju sza z w r a c a u w a g ę w do­
p isku na p o d o b n e p o m y s ł y B l a n q u i ' e g o . Z l is tów bowiem 
Nie t z schego o k a z u j e się, że on p o z n a ł w r. 1866 ks iążkę Lan­
gego, k t ó r a zresz tą w Niemczech w swoim czas ie b y ł a o g r o m n i e 
poczytną , Uwag i Fou i l lógo nie są j e d n a k wys ta rcza jące , g d y ż 
k o r e s p o n d e n c j a N ie t z schego wskazu je , iż mia ł on ty łko p ie rw­
sze w y d a n i e L a n g e g o w r ę k a c h (z r. 1856, list zaś do Gers-
dorffa. gdz i e w z m i a n k a o L a n g e m , j e s t z r. 1866), tymcza­
sem w tom w y d a n i u wzmiank i o B l a n q u i ' m jeszcze n iema , 
g d y ż j ak wiadomo j e g o r o z p r a w k a wysz ła d o p i e r o w r. 1872, 
a w z m i a n k ę o niej L a n g e czyni d o p i e r o w w y d a n i u d ru -
giem. Nietzsche zaś s a m p r z y z n a j e , że j e g o »wielka myśl« 
z rodz i ła s ię u n i ego w s i e rpn iu r. 1881 w Szwajcar j i n a 
szczycie g ó r y Sils Mar ia »6000 m (?) nad m o r z e m i wszys t -
kiemi s p r a w a m i l u d z k i e m u . J a k o ż z g o d n i e z tern okazu j e 
się, ż e w dz ie łach od t ego r o k u począwszy , myśl i w iecznego 
p o w r o t u są rozs iane , a więc we »Fröh l i che Wissenschaf t« 

Z a k o ń c z e n i e . 

(r.*1882), w Z a r a t u s t r z e (1883—85) w p lanach do » U m w e r ­
t u n g al ler Wer te« (1888) o r a z w w y d a n e m z r ękop i sów p o ­
ś m i e r t n y c h »der Wille zur Macht«. 

Rzecz g o d n a uwag i , iż żaden z n o w o ż y t n y c h w s k r z e ­
sicieli myśli o wiecznych powro t ach nie wymieniał swoich 
p o p r z e d n i k ó w i k a ż d y z nich ma p re tens ję do tego, j a k o b y 
głosił ś w i a t u coś bezwzg lędn ie n o w e g o . Nietzsche j a k o p ro ­
fesor filologi! k la syczne j i z a r azem filozof mógł był przecież 
znać i p a m i ę t a ć coś z historj i filozofji g reckie j . Fouillé p rzy­
p u s z c z a też, iż mog ły dz ia łać na .Nie tzschego także p r z y ­
g o d n e l e k t u r y innych dzieł współczesnych, j ak Guyau'a,* 
wiersze o Anal iz ie s p e k t a l n e j lub »Equisso d ' u n e mora l e s a n s 
ob l iga t ion ni sanct ion«, gdz i e zna jdu je się u s t ęp żywo przy­
pomina jący p o d o b n y u s t ę p we »Wille zu r Macht? a lbo też 
t r a k t a t Naege l i ' ego o Gran icach p o z n a n i a n a t u r a l n e g o . S p r a w a 
cała o tyle jes t n a t u r y d r u g o r z ę d n e j , iż p e w n e myśli mogące 
s łużyć za p o d s t a w ę do idei wiecznych powro tów, jak wiemy, 
z n a j d o w a ł y się już u Fontene l le ' a i Kan ta , a w czasach 
współczesnych B l a n q u i ' e m u i Nie tzschemu o świa tach giną­
cych i od rodza j ących się pisali H e r b e r t Spence r w » P ie rw­
szych zasadach« a n a d t o też p i sa rz f rancuski Le Bon w p r a c y 
» Człowiek i spo łeczeńs two" . ( L ' h o m m e et les sociétés*:) 1, elio--
c iaż t r z e b a p r z y z n a ć , iż ż a d e n z tych a u t o r ó w nie mówi 
o p o w r o c i e świa tów zupełn ie t ychsamych . 

Nietzsche, j akko lwiek nie wiele n o w e g o powiedzia ł , to 
j e d n a k , umiejąc swe myśli u b r a ć we formy pe łne poetycz­
n e g o na tchn ien ia , s ta ł się n iewątp l iwie p i e r w s z y m p o p u l a r y ­
z a t o r e m i j a k b y apos to łem nowe j idei. P o z w o l i m y sobie tu 
p r zy toczyć ów refren, k t ó r y się p o w t a r z a p r z y końcu k a ż d e j 
s t rofy os ta tn iego u s t ę p u trzeciej części Z a r a t u s t r y p, t. »Die 
s i eben Siegel, o d e r d a s Ja - und A m e n - L i e d : oh wie sollte 
ich n ich t nach de r E w i g k e i t b r ü n s t i g sein u n d nach dem 
hochzei t l ichen R i n g de r R inge , — dem R i n g der Wieder­
kun f t ! 

Nie noch fand ich d a s Weib, von dem icli K inder moch te 
e s sei d e n n d ieses Weib , d a s ich l i ebe : d e n n ich l iebe dich 
oh E w i g k e i t ! 

Książka t e g o o s t a t n i e g o , w y s z ł a w r. 1881. 
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Donn ich Hebe dich, oh E w i g k e i t ! 
W tej też k s i ędze zna jdu j emy u s t ę p : » Z a r a t u s t r o . . . tyś 

j es t nauczyc ie lem wiecznego w r o t u — o to twe p rzeznaczen i e ! 
A żeś p i e rwszy , - co tę n a u k ę wieścić mus i — j a k ż e b y p rze ­
znaczen ie to nie mia ło b y ć s n a d n i e t w e m na jwiększem nie­
b e z p i e c z e ń s t w e m i cho rzen i em twem. 

Pa t r z , my wiemy, czego ty uczysz : że rzeczy wszelkie 
wiecznie powraca ją , a my wraz z niemi, i że wieczne r a z y 
j u ż e ś m y tu były , a rzeczy wszelkie wraz z nami . 

Uczysz, że j es t wielki rok s t a w a n i a się, o lb rzymi , po­
t w o r n y rok, co j a k o z e g a r p i a seczny wciąż na n o w o wro tn i e 
n a s t a w i a ć się mus i , a b y n a n o w o się o s y p y w a ł i do końca 
d o b i e g a ł : 

— tako , iż wszys tk i e te rok i sob ie r ó w n e w wielkiem 
•i m a ł e m z a r a z e m , — tako , iż my sami w k a ż d y m wielkim 
roku j e s t e śmy j e d n a c y w wielkiem i ma tem za razem. 

Dusze są r ó w n i e śmie r t e l n e j a k i ciała. 
Lecz powróci ten węzeł p r z y c z y n , w k t ó r y i ja wplą­

t any jes tem — s t w o r z y on mnie p o n o w n i e ! J a ć sam na leżę 
d o p r z y c z y n wiecznego wro tu . 

P o w t ó r z ę się wro tn i e wraz z tem słońcem, tą ziemią, 
tym or łem i wężem tym — nie d o n o w e g o , ani l ep szego 
życia, an i też d o p o d o b n e g o : 

p o w r a c a ć b ę d ę wiecznie do zawsze j e d n a k i e g o i z awsze 
t e g o s a m e g o życia, z a r ó w n o w rzeczach wielkich j a k i m a ł y c h 
tak , a b y m z n o w u ż o rzeczy wszelkich wiecznym wrocie 
n a u c z a ł , — a b y m z n o w u ż n a s łowo głosi ł o wielkiem dla 
ś w i a t a i ludzi p o ł u d n i u , a b y m z n o w u ż ludz iom n a d c z ł o w i e k a 
zwias towa ł* . 

Nietzsche myślą wiecznego p o w r o t u t ak by ł zachwy­
cony , iż miał się wyraz i ć , że poświęc i 1.0 la t s w e g o życia, 
aby n a d a ć tej h ipo tez ie p o d s t a w ę n a u k o w ą , — ale z d a n i e m 
I / i eb tonborge ra — musia ł porzucić tę myśl , g d y ż tylko po­
b i e ż n y r z u t o k a n a kwes t j ę o k a z a ł m u »niemożl iwość uza­
s a d n i e n i a d o k t r y n y wiecznego powro tu* . W przec iwieńs twie 
j e d n a k do p o w y ż s z e g o tw ie rdzen ia widz imy, iż Nie tzsche 
od r 1881 aż d o k o ń c a r. 1888 t. j . aż d o chwili , k i edy mu 
m u wreszcie w z m a g a j ą c a się c h o r o b a p i ó r o z r ąk wytrąc i ła , 
c iąg le się tą kwes t ją za jmował , o p r a w d z i w o ś c i wiecznego 

im — 

p o w r o t u b y ł na jmocnie j p r z e k o n a n y i w os t a tn i em s w e m 
dziele >der Wille zu r Macht< s t a r a ł się n a w e t o n a u k o w e je j 
u z a s a d n i e n i e 1 . W s z a k na jwiększe z j ego dziel » I J m w e r t u n g 
al ler Wer te* w e d ł u g p l a n u z jesieni r. 1888 miało się s k ł a d a ć 
z cz terech części : p i e rwsza , k t ó r a j e d y n a wyszła, An tychrys t , 
da je k r y t y k ę chrześc i j ańs twa , d r u g a »der freie Geist< miała 
d a ć k r y t y k ę filozofji j a k o ruchu nih i l i s tycznego, trzecia »der 
I m m o r a l i s t s k r y t y k ę moralności , a os t a tn ia część p o z y t y w n a 
»Djonizos« miała właśnie zawiorać filozołję wiecznego po­
wrotu . (Jzęść ta, p o d o b n i e j ak i p o p r z e d n i a z wyją tk iem 
A n t y c h r y s t a w p r a w d z i e nie u k a z a ł y się i nie istnieją (z wy­
ją tk iem dyspozyc j i do części trzeciej), ale filozoficzne uza­
sadn ien i e myśli wiecznego p o w r o t u o d n a j d u j e m y w ' w y d a * 
nem z r ękop i sów w r. 1902 dziele »der Wille zur Macht«. 
G łówny a r g u m e n t j es t n a s t ę p u j ą c y : Świa t na leży sob ie 
^przeds tawić j a k o okreś loną wielkość siły i okreś loną ilość 
ogn i sk siły — wszelkie inne w y o b r a ż e n i e pozos ta je n ieokre-
ś lonem i p r z e t o n i e z d a t n e m d o u ż y t k u tedy w y p ł y w a 
s tąd, że musi on n iby w g r z e w kos tk i p rze rob ić obl iczalną 
ilość k o m b i n a c y j p r z y tej wielkiej g r z e is tnienia. W n ieskoń­
czenie wielkim okres ie czasu k a ż d a możl iwa kombinac j a 
k i e d y ś m u s i a ł a b y być os i ągn ię t a ; więcej j e szcze : o s i ą g a n a b y 
była n ieskończoną ilość razy . I pon ieważ między k a ż d ą 
kombinac ją i jej na jb l iższem powtó rzen i em się m u s i a ł y b y 
się spe łn iać wszys tk ie wogóle jeszcze możl iwe kombinac je 
i że k a ż d a z tych kombinacy j w a r u n k u j e całe n a s t ę p s t w o 
kombinacy j t e g o s a m e g o rzędu , t e d y b y dowiedz iono r u c h u 
k o ł o w e g o sze regów abso lu tn ie i d e n t y c z n y c h : świat, j a k o ruch 
ko łowy , k t ó r y p o w t a r z a ł się już n ieskończoną ilość r a z y 
i k t ó r y g r ę . s w o j ą g r a in inf i tu tum* 2 . W tym rozdzia le za­
t y t u ł o w a n y m »Wieczny powró t« wys tępuje Nietzsche przeciw, 
celowości, wyznacza jące j świa tu ca łemu jeden jakiś cel, d o 
k t ó r e g o świa t ma zmierzać , uważa bowiem, że myśl c iąg łego 
wracan ia się t ychsamych p rzemian jes t sp rzeczną z abso-

1 Henri Lic f i tenherger , pisał o Nietzsc l ie in : »I,a p h i l o s o p h i e d e 
N ie tz sche« w r o k u 181)8, a w i ę c w czas ie , g d y dz i e l e »Wille zur Mach U 
nie b y ł o j e s z c z e znane . W y s z ł o o n o b o w i e m w 1902 r. 

3 N i e t z sche , W o l a m o c y , przekład polsk i l«J 10. K>.<dz, 1, k s . IV. 
str . 447. 
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l u t M . t j ednok ie runkowośc i ą zmian w s t r o n ę p e w n e g o celu. 
Nad to Nietzsche wiedząc o tern, że k o n s e k w e n c j e p łynące 
z tw ie rdzeń p e w n y c h f izyków są s p r z e c z n e z tą d o k t r y n ą , 
wys t ępu j e też p rzec iw pojęc iu owej os ta teczne j k r e s o w e j 
n i e ruchomośc i świa ta , j a k ą W. T h o m s o n z z a s a d y wzros tu 
en t rop i i w y p r o w a d z a ł . Nie tzsche j e d n a k my ln i e sądzi, iż ów 
s t a n k r o s o w y świa t a w y n i k a z koniecznością z mechan i s tycz -
n e g o p o g lądu na świa t i d l a t e g o o ś w i a d c z a się p rzec iw me­
chan i zmowi , g d y t y m c z a s e m jest to k o n s e k w e n c j a e n e r g e -
t y z m u - Je ś l i by ś w i a t wogóle mógł z a k r z e p n ą ć , wyschnąć , 
o b u m r z e ć , s tać się niczem, lub g d y b y móg ł os iągnąć r ó w n o ­
wag.;, l u b g d y b y wogóle miał j ak i cel, zawie ra jący w sobie 
t r w a n i e n iezmienność , j ak ie ś »raz na zawsze* (k ró tko , me­
taf izycznie m ó w i ą c : j eś l iby ujściem s t a w a n i a się mógł być 
by t l u b nic), t edy s t a n ten m u s i a ł b y by ł b y ć os iągnię ty . Lecz 
o s i ą g n i ę t y m nie został , z czego wn iosek . . . J e s t to n a s z a 
j e d y n a pewność , k tó rą t r z y m a m y w ręku , żeby się nią po­
s ł u g i w a ć j ako k o r r e ł a t y w e m przeciw m n ó s t w u hipotez ko­
smicznych , w istocie możl iwych . Jeś l i n p . m e c h a n i z m n ie 
m o ż e un iknąć konsekwenc j i s t a n u k r e s o w e g o , jaki m u wy­
kreśl i ł Thomson , t edy m e c h a n i z m t e m s a m e m jest oba lony* . 
Nie tzsche jest, mocnie j p r z e k o n a n y o p r a w d z i w o ś c i swojej 
d o k t r y n y , aniżeli o p r awdz iwośc i m e c h a n i s t y c z n e g o 1 p o g l ą d u 
, 1 1» ś w i a t i dla o b r o n y tej p ie rwsze j sk ł an i a się raczej do 
pog l ądu d y n a m i c z n e g o na mater ję . P o d o b n i e w y r a ż a się 
Nie tzsche w innych miejscach tegoż dzieła >Jeśliby ruch 
świah i miał k r e s ce lowy, ten by os iągn ię ty być musiał*. *Sam 
fakt. iż duch jes t s t a w a n i e m się, dowodz i , że świa t nie m a 
celu, nie ma k r e s u : że do b y t o w a n i a jest, n iezdolny*. »Ze 
s t a n r ó w n o w a g i n i g d y n ie b y w a o s i ą g a n y , dow.odzi, iż jes t 
n i e m o ż l i w y . . .S i ł a i s p o k ó j « . . . wyłączają się wzajemnie«. 
»Sila nie może się z a t r z y m a ć . Z m i a n a s t anowi część jej 
i s to ty , więc t akże i c h a r a k t e r c z a s o w y : czem j e d n a k t y lko 
s t w i e r d z a m y a b s t r a k c y j n i e kon ieczność zmiany* . 

W d o k t r y n i e wiecznego p o w r o t u widzi Nie tzsche coś. 
r o b y mogło zas tąpić rel igję. .Icstto » twierdzenio , wiara , w któ­
r y c h najlepiej formułuj*! się decydu jący zwrot , p r z e w a g a , 

P o w i n n o być, eiiBrgetyrznego! 

375 -

o s i ą g n i ę t a obecnie, ducha n a u k o w e g o nad d u c h e m rel ig i j ­
n y m tworzącym bogi*. Wskazu j e też Nietzsche na k o n s e ­
kwenc je p r a k t y c z n e , m o r a l n e p łynące z tej wiary. I t ak j u ż 
w »Wiedzy r a d o s n e j * (1882) c z y t a m y : »A g d y b y tak p e w ­
n e g o dn i a lub nocy j a k i ś demon wpełznął za tobą w twą 
na j samotn ie j szą s amo tność i r zek ł c i : życie to, tak, j a k j e 
t e r az p r z e ż y w a s z i p r zeżywa łe ś , będziesz musia ł p r z e ż y w a ć 
r a z jeszcze i niezl iczone r a z y ; i n ie będziesz nic w n iem 
n o w e g o ty lko k a ż d y ból i k a ż d a rozkosz i k a ż d a myśl i wes­
tchnienie i w s z y s t k o n i e w y m o w n i e małe i wielkie twego 
życia i wrócić ci musi wszys tko w t y m s a m y m p o r z ą d k u 
i nas t ęps twie . . . Czy nie p a d ł b y ś na ziemię i nie zg rzy ta ł 
zębami i nie przeklą ł demona , k t ó r y b y tak mówił V Lub czy 
p rzeży ł e ś k iedy o g r o m n ą chwilę, w k tó r e jbyś był mu r zek ł : 
Bog iem jes teś i n igdy nie s łyszałem nic bardz ie j bosk i ego ! 
G d y b y myśl ta u z y s k a ł a moc n a d tobą, zmieni łaby zmiaż­
d ż y ł a b y może ciebie, j a k i m jes teś . P y t a n i e , p r zy wszys tk iem 
i k a ż d y m szczególe : »czy chcesz tego jeszcze raz i niezli­
c z o n e r azy?« leża łoby j a k na jwiększy ciężar na pos t ępkach 

. twoich. L u b j a k ż e m u s i a ł b y ś kochać s a m e g o siebie i życie, 
b y n iczego więcej nie p r a g n ą ć nad to os ta teczne wieczne 
poświadczen ie i p ieczę towanie?* . 

Na zakończen ie us t ępu o Nietzschem p o d a m y jeszcze 
os ta tn i p a r a g r a f z rozdz ia łu »Wieczny p o w r ó t , w k tó rym 
Nietzsche wyraża swój pogląd na świa t j a k o ca łość : >A wiecie 
też, czem świa t jes t dla mn ie? Mamże p o k a z a ć go wam 
w mojem zwierc iad le? Ś w i a t t en : p o t w ó r siły bez początku, 
bez .końca , stała, sp iżowa wielkość siły, k tóra ani się zwiększa , 
an i się zmniejsza, nie zużywa, lecz przemienia , j ako całość 
n iezmiennie wielki, g o s p o d a r s t w o bez w y d a t k ó w i s t ra t , lecz 
t akże bez p r zy ros tu , bez dochodów, o p a s a n y nicością n iby 
granicą , nic p rzy tem rozp ływa jącego się, nic t rwoniącego , 
nic n ieskończen ie rozciągłego, lecz j a k o okreś lona ilość siły, 
włożona w okreś loną p rzes t r zeń i nie w przes t rzeń , k tó ra 
gdz ieko lwiek b y ł a b y p różna . Raczej j a k o siła wszędy, j a k o 
g r a sił i fal ich, jeden za razem i mnogi , p ię t rzący się tu 
i j ednocześn ie t am się zmniejszający, morze sił wzbierają­
cych , k tó re s a m o jes t dla siebie burzą, wiecznie wędru jące , 
wiecznie się cofające, o n iezmiernych ok resach powro tu , 



z o d p ł y w e m i p r z y p ł y w e m form, od n a j p r o s t s z y c h do na j ­
b a r d z i e j z łożonych, od n a j w i ę k s z e g o spoko ju , s z tywnośc i 
i ch łodu, do n a j w i ę k s z e g o żarn , dzikości , sprzecznośc i ze 
soba, i na s t ępn ie z pełni powraca jące do p ros to ty , z g r y 
sprzecznośc i d o p rzy j emnośc i wspó łdźwięku , p r z y t a k u j ą c e 
sob ie s a m e m u n a w e t w m o n o ton j i swych d r ó g i o k r e s ó w , 
b łogos ł awiące s a m o s iebie , j a k o to. co wiecznie p o w r a c a ć 
musi , j a k o s t a w a n i e się, nie znające p r z e s y t u , n i e s m a k u , 
z n n ż e n t u : — ten mój ś w i a t d i o n i z y j s k i s a m wiecznie s twa­
rzający s i ę . sam wiecznie n iweczący się, ten świa t ta jemniczy 
p o d w ó j n y c h rozkoszy , to moje »poza d o b r e m i złem*, bez 
celu, j e ś l i celem n ie jes t szczęście w kole, bez woli, jeśli koło 
n ie jest d o b r ą wolą o b r a c a n i a się na własne j s ta re j d r o d z e 
woko ło s iebie i t y lko wokoło s i eb ie : t en mój świa t — k t o 
jest, d o ś ć j a s n y n a to, żeby weń spo j rzeć i nie życzyć sobie 
p r z y t o n ś l e p o t y ? D o ś ć silny, żeby z d u s z ą swoją s t a n ą ć 
p r z e d t o m zwie rc i ad łem? Z własnem zwierc iad łem p rzed 
zwie rc iad łem D j o n i z o s a ? A k t o b y zdolen był do tego, c z y b y 
n ie musia ł uczynić j e szcze więcej? P o ś l u b i ć s iebie s a m e g o 
p ie rśc ien iowi p ie r śc ien i? Ś l u b a m i w ł a s n e g o p o w r o t u ? Pier­
śc ieniem wiecznego sąmo-b łogos ła wieńs twa , s a m o p o t w i e r d z e -
n i a ? Wolą chcenia z a w s z e i jeszcze r a z ? Do p o w r o t n e g o 
chcenia, wszys tk ich rzeczy, k t ó r e by ły k i e d y k o l w i e k ? Do po­
r y w a j ą c e g o się chcenia k u wszys tk iemu , co k i e d y ś być m u s i ? 
Wiecież t e r az czem d la mnie jes t ś w i a t ? I Czego ja p r a g n ę , 

s k o r o l ego świa t a p r a g n ę ? <. ' 
P o r ó w n u j ą c s t a n o w i s k o Nie tzschego z B lanqu i 'm w kwe-

stji wiecznych p o w r o t ó w m u s i m y s twie rdz ić , iż p o r ó w n a n i e 
to s t a n o w c z o w y p a d a n a k o r z y ś ć Nie tzschego . Nie chodz i 
n a m o wainą w a r t o ś ć l i te racką tych p i ę k n y c h us tępów, w ro­
dza ju os t a tn i ego , w k t ó r y c h a u t o r da je z resz tą w y r a z d a l e k o 
p o s u n i ę t e m u »na tura l izmowi« w swoim pog lądz ie na świa t . 
Nie tzsche p i e r w s z y zda j e sob ie s p r a w ę z możl iwych zarzu­
tów, i p e w n y c h t rudnośc i n a u k o w y c h związanych z j e g o 

1 P i i iu i zy j sk in i n a z y w a N i e t z s c h e d l a t e g o , bo już u S t o i k ó w bó-
s l w e m s y m b o l i z u j ą c e m z j e d n o c z e n i e ż y w i o ł ó w w ¿KTxvpuunq b y ł Apol lo , 
z a ś s y m b o l e m r o z d z i e l o n y c h w ś w i e c i e o b e c n y m ż y w i o ł ó w , SiaKÓir/mK b y ł 
r o z r y , >ny p r z e z t y t a n ó w D i o n i z o s , k t ó r e g o c z c z o n o w d i ty n i m b a c h . 
A p e ! l i n ! cucono p e a n e m . 

ś w i a t o p o g l ą d e m i s t a r a się n a te z a r z u t y dać pewną odpo­
wiedź ; nie czyni zaś tego B lanqu i , chociaż z a s a d a wzros tu 
e n t r o p j i i j e m u już p o w i n n a by ła b y ć znaną. Sam s p o s ó b 
u z a s a d n i e n i a p o w r o t ó w jes t u Nie tzschego pros t szy , op i e ra 
się n a a r g u m e n t a c j i a tomis tów o skończone j ilości a t o m ó w 
i skończone j ilości ich kombinacy j . T y m c z a s e m Blanqui za­
k łada jąc n ieskończoną ilość a tomów, odwołu je się ty lko do 
tego , iż ilość różn ic j akośc iowych między nimi jes t skończona . 
Ależ j a k a ż jes t g w a r a n c j a , że ty lko te różnice jakościowe 
mogą w p ł y w a ć na różnice w indywidualnymi wyglądz ie po­
j e d y n c z y c h ś w i a t ó w ? W s z a k ż e sys tem n e r w o w y u wszystkich 
ludzi s k ł a d a się z j akośc iowo tyehsamych e lementów ! Nietz­
sche s tojąc n a s t anowisku de te rmin izmu zbliża się j a k n a j -
wiernie j do myśli S to ików. Na tomias t Blanqui nie wyklu­
czając wolności woli zbliża się raczej do s t anowiska Or ige-
n e s a z tą może p o p r a w k ą , iż obok świa tów p o d o b n y c h j a k 
O r i g e n e s p r z y j m u j e też świa ty zupełn ie j ednak ie . I s łusznie , 
bo z tego, iż człowiek o b d a r z o n y jes t wolną wolą. nie wy­
n ika jeszcze, a b y człowiek nie mógł pope łn iać z n o w u tyeh­
s a m y c h g łups tw . Nietzsche p rzez swą p r o p a g a n d ę s p r a w i ł 
też, iż kwes t j a wiecznych p o w r o t ó w przes ta ła być wyłącznie 
p r z e d m i o t e m spekujac j i f i lozofów 1 marzyciel i , lecz zwróc i ła . 
też na siebie u w a g ę przeds tawic ie l i wiedzy ścisłej. Zobaczmy 
tedy, co w tej s p r a w i e ma do powiedzen ia n a u k a p o z y t y w n a . 

(Dok. nasi.). 
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